


Na praw o: 
A R T Y L E R I A  r u w  

S K A  N A D  P « UT 
Na naszej ilustracji 
dzim y artylerią 
ską nad Prutem, 
ostrzeliw ała start® 
so w ieck ie p °  
stronie rzeki, 
jac w fen sposób 
n‘e  p rze jście  ptiel 
kę i możność jjW** 

pochodu.

Front 
zjednoczonej Europy

LE G IO N  FR A N C U S K I'

T a k ie  w e Francji zg łasza ją  się ciąg le  now e zastępy m łodych  
Francuzów  na front bo lszew icki. Na zd jęciu  u góry na praw o: 
Biuro w erbunkow e leg ionu francuskiego w Paryżu, gd zie  w łaśnie  

zapisu ją się now i ochotnicy na listy.

H ISZPA Ń SK A  BRO N  P A N C ER N A  P R Z EC IW  RO SJI 
Na naszym zd jęciu  w idzim y h iszpańskie jednostki zm otoryzow ane na defi­

lad z ie  w M ad rycie  tuż p rzed  w yruszeniem  na front bolszew icki.

W Ę G IE R S K A  O B R O N A  P R Z EC IW LO T N IC Z A  
O to w ęgiersk ie  dz ia ło  przeciw lotn icze stojące gotow e do obrony na froncie  

w ęgiersko-sow ieckim .

M A R Y N A R K A  S O W IE C K A ’ 

...poniosła ta k ie  . ca ły  szereS 
z e  strony n iem ieckich sił 
i pow ietrznych. Z d ję c ie  nas,< 

kazuje nam sow iecki okręt fA 
który po ataku niem ieckim ,}  
stawia się już tylko jako 
W  g łę b i po lew ej jakiś inn/ 

napó ł zatopiony.

ł S T i 2 A C KI MINI-
J  W S b L P  B R O N Y  ' S l K g g ?

( S'oia?  Ż O Ł N IER Z Y

! t6,nvnina Wozie pan* "
e* WatL j ’ _ przem awia sło-
/  1era» ^'nister obrony, ge- '
J  Pt26o, j 6'dynand Catlos na . ' >
j  *°ł|)it, e w ° js k , d o  sw oich

2y na terenie w alk w  ZSRR.

^ot. A ss . P ress. 8 , A tlan tic ' 2 ,. Scherl

Na lew o u góry:
D Z IA Ł A  W  BU N KRA CH  

Jeszcze w ostatniej chwili ^  
żone zostały forty na linii 
w d zia ła  artyleryjskie, by w0® 
piej stawiać. opAr. A le  i to n<e 

się na n ic, gd yż atakom n'e 
kim nie m ogły op rzeć się l "  

sze forty linii Stalina-

Na lew o:
T O  B Y Ł O  S TA N O W ISK O  K A ^  

M A S Z Y N O W E G O  

O to zabita sow iecka obsług3 
binu m aszynow ego z  linii Stajj 
ataku w ojsk f f .  Jak skos ze*' 
czerw oni io łn ie rze  pom ięć*' 
szczoną bronią, wśród za9s 
który miał b yć dla nich 0< 

i maską. N A  FR O N C IE  A FR Y K A Ń SK IM  
A fryce  trwa w  dalszym  ciągu  w alka przeciw  A n g lii. Na naszym zd jęciu  na lew o  
Heę w  napó ł zniszczonym  Tobruku po nalocie niem ieckim . Ż o łn ierze  australijscy

torują so b ie  d ro gę w śród gruzów . Na prawo —  Port Said  nad Kanałem  Suezkim , który łak  
ja k  i porty w A leksand rii, H aifie i M alc ie  i w  innych bazach angielsk ich , u cierp ia ł bardzo  

o d  ciąg le  pow tarzających się  nalotów  lotnictwa n iem ieckiego i w łosk iego.



j»SS

części także naturalne przeszkody przede  
lasy, rzeki i błota. A le  i te naturalne p1 
i te liczne fortyfikacje, które bardzo często

zdobytych bunkrach. I Ą c z o n e J  w w alce p .zeciw  bolszewizm owi
m ogły powstrzymać napo' Vm krwi czerwonym władcom na Kremlu.

Tak w yglądało w 
ny betonowe nie

Fol. A is. Press, A tlan tic , Scherl, W e ltb ild



Zakończenie letniego sezonu muzycznego
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Wśród szczelnie wypełnionej saf.' kina „Urania" w Krakowie 
odbył się dnia 17 Itpca ostatni koncert Orkiestry Filharmonii 
w tym sezonie. Wszyscy miłośnicy muzyki z przyjemnością 
wysłuchali tego koncertu, którego program obejmował utwory 
Liszta, Hugo Wolfa, Mozarta i Rimskij-Korsak owa. Niespo­
dzianką był koncert fortepianowy Mozarta, odegrany z towa­

rzyszeniem części orkiestry przez dyrygenta p. R. Erba, pod­
czas gdy przy pulpicie zastępował go po raz pierwszy młody 
dyrygent i pierwszy skrzypek orkiestry, p. Sonnleitner. Ostatni 
koncert pozostawił na zachwyconych słuchaczach niezatarte 
wrażenie, które należy przypisać przede wszystkim doborowi 
programu. Przede wszystkim ostatnia część koncertu „Kaprys

hiszpański" Rimskij-Korsakowa bardzo się podobała, ta*1 
na życzenie publiczności, oklaskującej ją z zapałem zo s ts  
ona powtórzona. ,y

Na naszych zdjęciach widzimy po lewej p. R. Erba 
fortepianie i p. Sonnleitnera przy pulpicie, po prawej 1 
p. Erba podczas dyrygowania ostatniej części koncertu.

— To jest niemożliwe — podjęła. — Wiesz dobrze. Za­
częłaby się znów włóczęga po świecie... Gonitwa bez 
celii.. Szaleństwa. Głupie i  czcze wyżywanie się. To tylko 
dlatego, że ty bez wrażeń, silnych bodźców zewnętrznych 
nie jesteś zdolny tworzyć.

— A „Mózg i dusza"!?
— Chciałeś mnie upokorzyć- Wydeptałeś ścieżkę do 

mej duszy z której uczyniłeś pozytywk ę dla widowni i  prze­
ciwstawiłeś jej swój mózg.

— I grałaś to z przejęciem. Dowiodłaś sama przez się. 
czym jest ta twoja dusza.

— W opinii krytyki oceniono moją grę, lecz o  „Mózgu 
i  duszy" sądzą różnie.

-— Jeśli mówią, żem głupi — mówią o sobie. Nazywają 
geniuszem — cenią siebie.

Trząsł pliką gazet przed oczami Anny i szarpał nim 
śmiech.

Tłukł tym śmiechem w nią jak kamieniami. Niepisany 
akt dramatu rozgrywał się w  nich teraz do fcońca.

Anna bała saę Marka, którego nigdy ogarnąć i  przenik­
nąć nie była zdolna. Od czego był zależny? Od jakich sS  
przyrody i  funkcji duchowych czy cielesnych?

Stroński jakby przeczul co m yśli Nagle przestał się 
śmiać i powiedział:

—  „Mózgiem i  duszą" osiągnąłem dno mojego ta Lentu, 
za którym jest niewiedza. Nie napiszę już nic. 7*nv*ń się  
więc i coś w moim życiu, bo coś z niego umrze. Jeśli ty  
osiągnęłaś szczyt swej kariery artystycznej i  dotknęłaś 
dna swej twórczej duszy przez mój dramat — zostań. 
Może życie dla nas inaczej się wtedy ułoży. Lżej i  zrozu­
miałej.

Patrzyła na niego osłupiała. Nie spodziewała się tego  
po nim nigdy. Zbyt świeżo w  pamięci i  niezrozumiała 
tkwiła w niej rola Anny z „Mózgu i duszy", którą czuła się 
dotknięta, bo ją wyśmiał bezczelnie i okrutnie.

A teraz—
Śmiała się jak Stroński, krótko, spazmatycznie.

St. Mróz-

D w a  S n y ?
Mówiono o  snach.
Blada Laura — pół medium, pól artystka —  zaczęła opo­

wiadać w  jaki to sposób sen wyciągnął ją przed laty z cięż­
kiej finansowej sytuacji.

— Poprzednia wojna załapała mnie w Londynie. Odcięta 
od kraju, rodziny i renty poczułam się w desperackim po­
łożeniu. Przerachowałam zawartość swej torebki. Pozo­
stawało mi zaledwie trzy funty i  parę szylingów. Co robić?
0  pracę w ofocyrh mieście nie łatwo. Widziałam się  przy­
mierającą głodem. Widziałam się wyciągającą drżącą rękę 
do przechodniów. Widziałam się skaczącą w  mętne wody 
Tamizy_

I dramatycznym okiem powiodła po słuchaczach.
— Otóż śni mi się pewnej nocy, że jestem na wyścigach 

w Newmarket. A muszę nadmienić, że nigdy tam nie jeź­
dziłam. Wyścigi bynajmniej mnie nie interesowały. Siedzę 
na natłoczonej publicznością trybunie i czekam, wraz ze 
wszystkimi, na rezultat jednej z gonitw. Jakaś pretensjo­
nalna miss mi widok toru żółtą parasolką, hafto­
waną w srebrne irysy, więc chcę ją poprosić by raczyła 
zamknąć to narzędzie, gdy oto, w tej samej chwili, zawrzało 
na trybunie, jak w garnku. Ludzie zrywają się z miejsc, 
wymachują kapeluszami, chusteczkami_ I ryk:— Wy­
grał! Wygrał! — więc zniecierpliwioną dłonią odsuwam 
ten żółty ekran i  próbuję dostrzec zwycięzcę. Ku memu 
wielkiemu zdziwieniu dostrzegam jakąś wychudzoną szkapę 
w szlei na karku i z wlokącymi saę poza nią orczykami. Nb
1 obudziłam się.

—  Śmieszny sen —  pomyślałam —  Koń w zaprzęgu wy­
grywający bieg! Cóżby to mogło znaczyć? I w pierwszym 
kiosku kupuję program wyścigowy. Przeglądam go skru­
pulatnie. wśród nazw koni odpowiedniej wska-

M ó z g  i d u s z a
śmiał się  z tego dudnienia w  pismach. Premiera jego 

ostatniej sztuki poruszyła do żywego opinię. Nawet nie­
fachowcy wypisywał! się na tyle na ile stać ich było. Ale 
sztuka szła.

Kontrast triumfu teatralnego i  głos urbi et orbi był tak 
jaskrawy, że chwilami spazm śmiechu przerywał mu myśli. 
Nie pozwalał wsłuchiwać się we własne dzieło.

W rzeczywistości było to, jak we wszystkich sztukach 
Stawskiego, upostaciowanie jakiejś zawiłości duchowej. 
Problem procesów psychicznych z ich materialnym podło­
żem stanowił rdzeń niemal każdego jego utworu. Nie jest 
on bowiem tylko zagadnieniem psychofizjologii lub me­
dycyny ale każdego poglądu na świat. Tym więc należało 
tłumaczyć wielkie poruszenie zarówno wśród specjali­
stów jak i  szerokich kół inteligencji.

„Mózg i  dusza" — jego ostatni dramat — był treścią 
treści dotychczas napisanych; i był ostatnim wyrazem, 
kropką nad _i“; uderzeniem o  dno myśh twórczej. Geniusz
— wariat — dwa krańcowo przeciwne znaczenia, a dzieli 
je rzekomo kropka — powiadają —  żeby stały saę jednem; 
dwa kwiaty ludzkiej fabrykacji, padły Strońskiemu do 
stóp.

Ale w  tym dnin przełomowym nie tego oczekiwał autor 
„Mózgu i  duszy". Nie był nawet w  teatrze. Wiedział, że 
grano sztukę, jak zawsze, starannie i  znakomicie. Że głó­
wne role obsadzono aktorami o nieprzeciętnym talencie, 
to było niewątpliwe, a rolę Anny, bohaterki dramatu, 
grała Anna Turska. W dniu tym a właściwie od dnia tego  
Stroński oczekiwał znaku od Turskiej.

— Jakie wrażenie wywarł na niej dramat? Czy prze­
konał ją? — myślał.

Ukazał w „Mózgu i duszy" siebie bez obsłonek, ale za­
równo i jej nie oszczędził. A może znów ją obraził. Zresztą, 
jak zawsze... Pamięta dobrze ostatnią ich rozmowę. To 
sprawiło, że narodził się dramat. Włożył weń całą potęgę 
myśli. Z artyzmem przeprowadził tragizm uczuć rozpię­
tych jak pomost między mózgiem i  duszą nad tajemną 
życia przepaścią. I rzeczywiście. Schodzili w tę  głębię 
życia przyjaciółmi i  wrogami zarazem. Nienawidzili saę 
i  lgnęli ku sobie. Wreszcie odpsafa Ile razy tak było— 
Teraz zdawało się bezpowrotnie. Mógł w tym czasie na­
pisać sztukę, wystawić ją i  myśleć. A było nad czem. Nad 
Anną Turską — kobietą sui generis. Więc myślał. Przyznać 
mn«aał, że nie było to wcale przyjemne. Nie mógł atoli 
a może nie chciał mimo wszystko pozbawić się tego ostat­
niego pomostu do niej. Tok myśli przerwała dopiero sama 
Anna. Zjawiła się nagłe, niespodziewanie.

—  A jednak przyszłaś. Musiałaś przyjść Anno!
—  Nie się  Marku. Nie zmieniło cię nic, propa­

gatorze wiedzy naukowej na scenie przez którą przesiewasz 
fizjologiczne i  psychiczne funkcje na drodze o t ipn u i  tym 
pragniesz osłonić siebie, wszystko, jak dotychczas żyłeś.

Mówiła z sarkazmem. S03a się dotknąć jego dumę i  am­
bicję.

—  Usprawiedliwiasz się  przed sobą i przede mną. Nie 
mogę odmówić ci zdolności konstruowania tych nieuchwyt­
nych zjawisk, które tylko artyści, istotnie odczuć potrafią, 
ałe przyznać ci racje to kwestia trudniejsza.

—  Po co więc przyszłaś?
—  Po co to napisałaś, Marku!
— Przejąłem saę starorzymską zasadą „ludenirio discere“ 

uśmiechnął się ironicznie-
—  Więc, jak dotąd, tak dalej; bawić się mną, żeby uczyć.
—  Tłomacz to jak chcesz. Anno! Lepiej pomówmy roz­

sądnie.
__Wróć do mnie! — to chciałeś mi powiedzieć.
—  Tak! _

- ,  yh na Hghie w milczeniu, Stroński 
myślał, jak mało zmieniła się. Była taką, jaką ją znał — 
oh t) W miarę zoało w  nim podniecenie, chęć pokonania, 
-łamania tej dziwną kobiety. Tak samo myślała Turska.

zówkr. Szukam i szukam, no i w piątym biegu trafiam »* 
lamia, który się nazywa „Caraway", czyli dosłownie: „Po­
jazdu nie ma“ i  odrazu przychodzi mi na myśl, że ten ła*  
w  zaprzęgu, lecz bez pojazdu, będzie zwycięzcą...

— No, no — wtrącił zawsze sceptyczny adwokat Ka­
liński— Trzeba kobiecej wyobraźni by w tak naciągany 
sposób tłumaczyć sobie sen.

— A jednak miałam rację, tymbardziej, gdy wchodź*- 
do Bookmachera natknęłam się na damę rozpinającą w pro- 
gn domu żółtą parasolkę haftowaną w srebrne irysy. Te« 
szczegół utwierdził mnie w przeczuciu i  z całą wiarą 
zykowałam ostatnie pieniądze...

—-I wygrała pani? ]
— Wygrałam. Outsider był niebywały. Płacono 25 za 1- 

Odrazu stanęłam na nogi.
— No i  cóż pan na to — zwrócił się adwokat do a n io ł'. 

cego, jak dotąd, pana radcy i  zniżył głos. — Chyba o *  
hfagnje.

— Wątpię. Takiej sytuacji nie wymyśla się na po* ^ *** 
niu. Poza tym ja wierzę w  sny. Nie m ogę nie wiezzyc- , 
Przed dwoma taty sen urato wał  mi życie—

— Więc jakżeż to było — zainteresowano się. j
— Śniło mi się, że la ttam  na windę w jakimś dużym ł*’" j 

telu. Dzwonię, dzwonię i  niecierpliwię saę. — Do cholery 
klnę —  czyżby ten instrument nie działał! Długo to  U** 
aż w  końcu podchodzi do mnie jakiś rody mężczyzn*" 
w niebieskim krawacie, i  rzecze:— Gdy ja zadzwoń ^  
to zjedzie! Zadzwonił i  momentalnie usłyszałem da*****' j 
rystyczny szmer opuszczającego się liftu. Drzwiczki otwo­
rzyły się z  trzaskiem i stanął w nich_

— Obsługiwacz — zaśmiał się adwokat. Ł j
— Ale jaki! Kościotrup odziany w  granatowy spezu**” * 

z rzędem srebrnych guziczków. Odskoczyłem od win®/ 
i obudziłem się z wrażenia.

— No i  co dalej?
— Nazajutrz już nie pamiętałem swego snu. Liftami I**' i 

dzałem bez żadnej idiosynkrazji, gdy oto, będąc w W*"! 
dniu za interesem, czekam w hotelu na windę. RÓW®0" ; 
cześnie ze mną jakiś rudy jegomość przystaje przy het00' j  

♦ycznie zamkniętych podwojach. — Skąd ja go znaa*^ 
suszę sobie głowę. — Ta ruda głowa, ten niebieski kr*** |
— a gdy drzwiczki windy otworzyły się z trzaskiem i
zał się obsługiwacz odziany w  granatowy spenoerek z 
dem srebrnych guziczków, mój se n  stanął mi żywo w ! 
mięci. — Nie jedź pan tą windą — szarpnęłem rade!!0 
jegomościa za połę jesionki. Spojrzał na mnie jak na**; 
rota i  wszedł do wnętrza. Winda jsapaKfa się poBPg”?  
drugim a trzecim piętrem i nikt nie wydostał się stanAP'

Prosię •  wyraźniejszą recept*!
W Szwecji weszła w  życie nowa ustawa, według kłJ*^ 

lekarze zobowiązani są do wyraźnego i  c z y t e l n e g o  W r  
sywania recept. Jaka jest przyczyna w  ogóle, że 
prawie wszyscy bez wyjątku wypisują recepty * *  
wyraźnie, że laik, a często nawet sam aptekarz tego P1*^ 
czytać nie może? Ciekawe i znamienne przytem jest, 
ta niedbałość rozpowszechniona jest u wszystkich lefc*^j 
na świecie. Można by to ■yitiTnarTyr tym, że dafljj®'] 
lekarze ze względu na bezpieczeństwo swych 
pisali rozmyślnie  tak nie wyraźnie. Obawiali się też z P® . 
nośdą nadużyć z tej strony. Ten powód stał się 
przyczyną powstania tradycji, w myśl której lekarze *  
szym ciągu wypisują zamiast recept łamigłówki db  
karzy, którzy bądź co bądź są i  tak już zaznajomień1 z *H 
karstwami podanymi w  recepcie i  którym z tego p 
nie powinno sprawić trudności odczytanie choćby 
zawilszego hieroglifu lekarskiego. Przyzwyczajenie 
się i  tu drugą naturą, nie pomagają na to nawet przepw < 
aptekarskie. Obecnie S aroja  wy| m« igrfrota walkę ̂ *^ 1  
som lekarskim i prawdopodobnie pójdą za nią i inne kr3!6'



CZUNGK1NG PO ALARMIE LOTNICZYM  
hfńskiego rządu Czang-Kai-Szeck'a, pozostającego w stałym kontakcie te Sowie- 
t częstym celem japońskich nalotów. Na ilustracji widzimy tłumy ludu opuszczające 

schrony po nalocie i powracające do demów. W tyie zburzone domy.

W IEC STRAJKUJĄCYCH ROBOTNIKÓW W U. S. A.
Na ilustracji widzimy tłumny zjazd amerykańskich robotników z fabryki samolotów „North 
A"e;icar Avationon Fi ant" w tngełwood w Kalifornii. Po wybuchu strajku zajęli żołnterze 

warsztaty samolotów dla ochrony . urządzeń przed uszkodze/tiem.

KOBIETY MUSZĄ POM AGAĆM ARSZAŁEK PETAIN CZY CHURCHILL;
„Francuzi! Marszałek Petain jest tepszym sędzią czci i in­
teresów Francji, niż panowie Churchill i Roosewelt!" Pla­
katy tej treści wystawiono w czasre odwiedzin francuskiego 
szefa Francji w Limoges we wszystkich wystawach skle­

powych.

S YŁY  KRÓL PIOTR W ANGLII 

I znów jeden „władca z laski Anglii i U. S. A." ucieki 
Anglii. Na ilustracji widzimy byłego króla Jugosławii 
Sra U w drodze z Palestyny do Londynu, gdzie proyją- 

ksiaże Kemu.

W angielskich miastach niedawno zatrudniono kobiety przy 
usuwaniu gruzów po nalotach. Nasza ilustracja przedstawia an­
gielskie kobiety przy sortowaniu cegieł. Wszystkie kobiety 

pala, ponieważ papierosy są obecnie w Anglii rzadkością.

USTY, KTÓRE DOSZŁY
Wśród licznych listów, które otrzymał prezydent 3ooseveit po swoich ostatnich mo 
wach, znajdowały się też te oto trzy fisty. Są one zaadresowane: „Mr. Roseweit" 
„Winston Rosenfeld" i „Do Wielkiego Mogoła w Białym Domu" [z dopiskiem z le­
wej strony: Zrobimy, eo zechcemy). Poczta USA wiedziała do kogo one byty adreso­

wane, listy doszły w) sc do prezydenta.

POJMANY OFICER ARMII SOWIECKIEJ

*o żołnierz niemiecki podający oficerowi sowieckiejru 
żiełemu do niewoli niemieckiej jeść i pić. A propaganda 

^Iszewicka, aby ożywić ducha bojowego swoich wojsk 
5«zerxa wiadomości, że wszyscy jeńcy zostają fozstizeiam.

e5» mcilteuriuge 
d e  fH o i t r» i> U f
e t  a e s  r r .te r e is  
d'£ f& ■ F i a t » c e



Tu w łaśnie otwiera się naszemu kominiarzowi „okno na 
iw iat".

Ileż ślicznych podworców, owianych  
urokiem minionych wieków, widzi ko­
miniarz w swej wędrówce po dachach.

„Jak się masz kolego, witaj!"
Inni ludzie spotykają się na plantach tub 
w kawiarni, kominiarze za i na dachach.

'' swakuje 
u komina.

Po up«fi 
papieros

D ziecko nie w idzi jeszcze kominiarza, ale i 
90  nie przestraszyło.

W iele  takich naturalnych scen, nie maskowanych świado 
mością, że ktoś obserw uje, podpatrzy kominiarz.

rza smutnego —  wpływa to, że stojąc na kominie, często w to­
warzystwie kawek, które lubią to Ciepłe sąsiedztwo, ma widok  
na świat i że niejedno widzi, czego drudzy do jrzeć nie mogą. 
Stąd ten uśmiech szeroki, w którym b ielą się tylko zęby i oczy.

A kiedy po skończonej pracy obm yje się z sadzy i zamieni 
berecik kominiarski na elegancki kapelusz, nikt nie pozna ko­
miniarza w tym nowym człowieku, który mimo woli zagląda  
nam w życie. Nikt jednak z nas nie boi się naprawdę czar­
nego luda, bo wiemy, że dba on o nas i jak tyle innych ludzi, 
pomaga nam w tym życiu.

Fot. Borek*!. K. P.

troskiego, umorusanego z pracy, gw iżdżącego, odczuwamy  
zamiast niego strach o jego życie.

Jeżeli jednak spojrzymy na nasze zd jęcia, na których wi­
dzimy, że w esoły kominiarz pozwala sobie jeszcze na sztuki 
akrobatyczne na —  można by pow iedzieć —  skraju przepaści, 
okazuje się, że obawy nasze są przedw czesne. Zdrowe nerwy 
ma nasz kominiarz i w iele odwagi, nie mówiąc już o wygimna­
stykowaniu, godnym akrobaty otrzaskanego z trapezem.

Różowo patrzy on na świat, mimo że sam jest czarny. M oże  
na ten jego beztroski humor —  jeszcze nie widziałam kominia-

na placach targowych w mieście, w m ieszka­
c h  uroku podworcach ste/rych domów, oloczo- 
leem gankami.
Sciwłe nie wiemy nawet, że do naszego domu 
"iniarz. Dopiero, gdy usłyszymy znany nam już 
nie> gdy usłyszym y kulę, do której przyczepiona  
^dającą aż na samo dno komina, gdy —  co się 
aria —  buchnie na kuchnię mniejszy lub większy 
^amy m ak, że kominiarz znowu nas odw iedził. 
l 'my go stojącego na przeciw ległej ścianie, bez-
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S T R E S Z C Z E N IE  D O T Y C H C Z A S O W Y C H  O D C IN K Ó W :
Do • »  trafili f M n i m  od s j  la t waShę x  proboszczami przydm tlzi moeey 
proboszcz, don L a m , który przez m ój mebisty m l ,  godzi uaa z  diecezją.

Lmrro opttścS  J w w t  parafie dleogo, im ^ r n h i  tam weues&eiettkm "tąj.i 
H an  kocha księdza i  którą też ksiądz kocka. Kancelaria biskupia, - 
tak prędką zmianą nastroju we tern Vrdo, przy tyła probatr-roepi wikarych ma 
maakę wlodzrma dm z. Jrdmnkżr darzący /w lb m n  i  zarazem jego kucharz
• zaufany, Vito, obetsetając się, by przez przytycie tych wikarych wie zm m ejuyl 
ó t mp&m proboszcza ma ludzi, dopraastutza da m a ,— sposobami zupełnie 
zresztą mtummmymm— g  kapciom opuszczają  óniremełmit  wiej. Trzeci kapelom 
rdobymo sobie jednakże miłość m aii tomie tylko dzięki osobistemu mrokami, lecz 
takie dzięki głębokiej mierze, która z  mego promieniuje. Nauczycielka Mapo 
przysyła tymczasem Ust za listem, w których tęskni za dom Loorem i  w których 
daje ma poznać, ic  opuszczenie daaneej parafii tyło  ze stromy dom L om t aktem 
ncieczki przedm ą, co jest zgadnę z  proodą. Den Lm-ro, jedzie do mej na kiłhu 
* • -  patem oroca. Tymczasem toczy się życie me Vrełack swoim trybem, t Bies 
podzielam smoje uczucia pomiędzy obu księży, co bardzo martwi Vita, zazdros­
nego o powodzeme mego pana. Po kilku mitriątm k proboszcz uli njmmjt Bu 
ad M ai, w którym ta domasi mat, że zagarnie matką. Dom Lotto  jest przerażamy, 
td y z fa k t ten ttmmza za przeszkodę dla rmjojcj działalności kapłańskiej. Chcąc 
zyskał na czasie, zamierza wyjechać z  arydeczką do Ziemi Smiętej.

^ •h c ia l jeszcze raz zbadać, czy jego postanowienie jest 
^  rozsądne. Poszukał między papierami w  nmfŁnW  
biurka ostatniego listu Mai.

Wiedział dokładnie, gdzie go położył. List i  miejsce, na 
którym leżał, jakgdyby naciskały i  przygniatały jego mózg. 
Nie szukał go  nawet, sięgnął tylko ręką do aznfbdy i wy­
ciągnął Ust.

Za późna pokazałeś się obrzydliwym, Loro! Nigdy me mogłam 
przeczuć, skąd wyjdzie twoja brzydota. Uciekasz od misterium  
nowego obywatela. Jesteś zn a m  ta ucieczce. Mój Rozę, jak ja  jasno 
widią pustkę w twoich słowach, gdy m i mairisz, ja k  i  ty  jesteś 
przy m i t  i tym  m im  wydarzeniu. Słowa te są tak lodowats 
i  czcza, że aż dzwonią pustką. Pomiędzy wierszami stoi twardo 
i  niezbicie, że mój wypadek jest dla ciebie straszny, straszmy ja k  
tsyrzut sumienia. Wołałbyś najchętniej i  czułbyś się szezęśtitmym, 
gdyby go w ogóle me było. Wyobrażam sobie, jakbyś podskoczył 
z radości i  ze szczęścia, gdyby ci ktoś szepnął sugestywnie:

—  Ta nieprawda. Ta byt tyłka brzydki sen.
N ie, m e śniło ci się. Ta rzeczywistość, lara , i  choćby nie wiem 

jttk  była «B» ciebie straszna, orm je stp m mdiin n. Jedyna dla ciebie 
pociechą i jakgdyby jedynym  dis ciebie ratunkiem jest to, że 
wszystko to dzieje się we mnie w odległości 189 kilometrów.

Twoje zainteresowanie jest kłamliwe, twoje słowa są Uamlimą 
uprzejmością.' Mówi m t o tym pustka w Uście, w którym ani jed­
nym słowem nie pytasz o m e, nie cię ono nie ciekawi. N ie asm 
lazłeś ans jednego zdania o nim , choć ono zapdnia odą moją 
istotę.

Jakżeż obrzydliwy jesteś J a  mnie, jakże mbrzydhwe są Twoje 
pieniądze, które przeznaczyłeś dla mnie. Zapłata? Honorarium ? 
Pieniądze? Jakgdyby się coś sprzedawało i  kupowało? Mogłeś 
wyraźnie powiedzieć o alimentach, które m i ofiarujesz w poza są­
dowej ugodzie. Ja  nie potrzebuję T woich pieniędzy, potrzebuję 
tylko Twojego uczucia. Twojego wewnętrznego zainteresowania 
*ym. co się dzieje we mnie. Pisałam Ci o tym, ja k  to potrzebny jest 
partner przy tym  misterium. A n i jędrnym domem nie potrąciłeś
0 tu moje pragnienie. N ie próbowałeś  nawet, aby m i okazać jakąś 
kłamliwą uprzejmość, aby m i przynajmniej zaprószyć oczy czymś 
trochę miłym. Zapewniam G ę, że nawet to przyjęłabym bodaj na 
chwile i  cieszyłabym się tym  błmmjtuum, a może uawet i  wtedy, 
gdybym była przekonana, ie  nie zostało wypowiedziane zupełnie 
poważnie. Przynajmniej łudziłabym się nadzieją i  fałszywym tłu­
maczeniem. Potrzebuję Cię, byś mnie tylko słuchał, gdy o nim mó­
wię, byś pytał, ca robi to maleństwo, czy się rusza. Jestem pełna 
uczucia, pełna jałc nabita strzelba i  pragnę, aby ta strzedba wypa­
liła, żeby w je j huku wyładowało się to, ca się nazbierało we 
mnie...

...,J)ockody moje są wielkie. Przygptuję Ci prześliczne miesz­
kanie w mieście, które sama wybierzesz. Będziesz tam żyć i wycho­
wywać maleństwo...* Tak mi napisałeś. Dziwię się, że nie dołą­
czyłoś i  papierów bankowych, które mi poręczają słały miesięczny 
dochód i  nie dodałeś jeszcze Twojego życzenia, abym się posunęła 
dalej choćby o 20 do 30 kilometrów...? Obrzydłeś m i, lecz za 
późna. Teraz zupełnie m i to nie pomoże. Widzę, teraz dopiero 
rozumiem oma Twoje powiedzenie: N ie wolno m i być n ic zy im . 
Uczuciowa me mażesz należeć do nikogo, da nikogo... Powtarzam: 
da nikogo. N ido  mnie, n i do tego, co wkrótce przychodzi na świat, 
ale też n i do siebie, n i do swoich przyrodzonych uczuć. Groza mną 
wstrząsa, ile razy pomyślę, że Cię zrozumiałam, zaokrągliłam
1 widziałam  Cię w obrazie, ja k i sam matujesz o sobie.

Jeszcze tyłka kilko dni mogę nosić mój przypadek w głębokiej
tajemnicy i  w kobiecej intymności. Duża m i pomagała moja f i ­
gura i  dzisiejszy modny krój. Widzę to i  przygotowana jestem na 
ta. ca przychodzi po tym. Wyjadę do moje j siostrzenicy z moją 
tajemnicą i  ona będzie pierwsza, która się o niej dowie. Odsłonię 
ją  ja j bez obawy . Uczę, że ona mnie zrozumie i  że udzieli m i po­
mocy na początek. A  później? Jest kilka możliwości. Wybiorę

najodpowiedniejsza. Mogę coś począć. N ie  straszy mnie życie, 
lecz straszy sanie uczucie: wiecznie sama... Pomyśl trochę: Jak  
strasznie jest rrc z pełnią świada i  radości  w sercu, a z zamknię­
tym i ustawił

M aja.

I pod koniec Usta pomyślał znowu to samo:
— Ma życia potrzebne jest mieszkanie, pożywienie, 

odzież i  powietrze. To będzie mieć...
_  ifte znajdywał, b y  musiał przykładać wagę do słów Mai. 
Pjayptk%H"tód, że wszystko to jest i  cierpkie i  MMnflp i  b o­
lesne, lecz uważał, że można żyć i  bez tego...

Rzucił lirt, lecz jnż nie d o  sznłlady, ale n a  wiau. Potargał g o  
|aki w s zy stkję  po prze d n ie  i jak wszystkie p o p r zednie rzneił 
g o  n a  wiatr.

— Vito, wyjeżdżam futro wczas rano.
— Wiem. Ksiądz proboszcz wyjeżdża zawsze wczas ra­

n o ,—  przytwierdził Vito, bo w  tej chwili nie przyszło ma nic 
innego na nryśł.

—  Gdy wyjadę...
—  Gdy ksiądz proboszcz wyjedzie...?

UDiem...
W iem,
że ty przyjdziesz, 
gdy u- okna moje
srebmo-ziełony blask księżyca spłynie.
i białe ręce,
jak skrzydła płomienne
na moje czoło zimne i kamienne.
położysz.

Wiem,
że ci będę plótł bolesne skargi, 
nim dasz swe usta 
i zamkniesz mi wargi.

Wiem,
że się nigdy nie oprę tęsknicy,
co mi się tu serce, jak zarzewie u żarła:
czy będziesz żywa —

czy będziesz umarła —  —

Wiem,
że się będziesz powtarzać co noc 
dalekim echem wspomnień, 
aż dzień,
parsknie śmiechem 
zapomnień. ~r~

Stanisłamr M róz

— Ha pŁphanri nie ma gościny. Ni «*b«iri wina nikt me 
dostanie.

— No tak. Nie ma gospodarza, nie ma nic.
—  Tl^ilik przychodzić poczta...__»
— Będziesz ją czytał. To co będzie dla wsi i  dla kościoła, 

dasz Don Josowi. Co będzie dła mnie, nie dasz nikomu, a ty 
sam, skoro tylko przeczytasz, zapomnij natychmiast, jak- 
gdybyś umarł,

—  Już nie żyję...
— Zresztą Don Joso jest moim zastępcą. On rozporządza 

domem i ty będziesz go słuchał, bo on jest odpowiedzialny. 
We wszystkim, wiesz, oprócz w  tych rzeczach, co ci powie­
działem... Uważaj na wszystko, a gdy wrócę, żebyś mię 
poinformował o wszystkim?

Vito zachmurzył się  i  ze zmartwieniem chwycił się  za 
głowę.

— Co takiego?
— Strach mię bierze.
— Nie przeczuwasz dobrego?
— Nie, — rzekł Vito krótko.
— Stary zabobonny marynarz! Zawsze jakieś przeczucia, 

jakgdybyś był na południowych morzach.
—  A właśnie. Wie ksiądz proboszcz, g dyśmy jeździli po  

morzach południowych, nie ■ iwbMiiimy nic ani o zegarze

ani o aje wiedzieliśmy zawsze  wszystko-
t o n y  dni naprrńd czafiśmy burzę albo nieszczęście. Gos 
takiego leżało na siwej powierzchni morza, coś lakiego był° 
w koło nas w  powietrzu, na okręcie—

— A cóż c i teraz leży?
— Niedobrze. Mówię k'i^ilm proboszczowi nie będzie 

dobrze, gdy księdza proboszcza to  me będzie.
— A ja właśnie myślę, że lepiej będzie, jeśK wyjadę—

DUM, WIEŚ JEST ROZPUSTM CĄ-!
Bykj joż rozpalane nadmorskie lato, gdy Don Łoyro wyru* 

szył w  daleką drogę. Morze leżało całymi dniami pod słów* 
e o n  senne, zmęczone i  bezbarwne. Wieś skwarzyła się «• 
słońca i  bieliły się jej dachy. Vitowi wydawało się, jakgdyby 
całe życie stanęło w miejscu takie bezsilne i apatyczne, 
stają na morzu żaglowce, gdy je chwyci letnia cisza i  9 #  
jakby lodowacieją w  mej. Stoją bezradne i  n ie r u c h o m e .  
Sto|ą i  czekają.

Vitowi zdawało się  początkowo, że i  w ieś sten i  czeka—
—  Kogo?
— Proboszcza, —  myślał Vito.
Gdy naderafct pierwsza niedziela po jego wyjeździe  i 

rozgrzana i  wypoczęta wieś zeszła się do kościoła, wielu 
wstąpiło do Vita:

— Ksiądz proboszcz wyjechał?
—  Wyjechał.
— Na długo?
— Może go  nie będzie półtora miesiąca...
Ładzie spoefamuraiełi i popatrzyli w przyszłość na pćfto*3 

miesiąca. Widocznie wydawało  im się to d ago . Więc po­
wiedzieli mu:

— To dłogo.
Nic innego me powiedziK. Odwrócili się  i  p o s z l i  na dne- 

ihiwiw: kościelny, gdzie się zbierała niedzielna w ie ś .  We­
soła, radosna, nmyta i  napachniona mydłem i  bazy^ą~~~ 
jak zawsze. Stała w  grupach i  rozprawiała o  swoich 
wydarzeniach, drobnych sensacjach i o małych r a d o ś c i a c h ,  
jakgdyby się mc nie stado, jakgdyb y proboszcz nie wyje 
d a t  na półtora miesiąca. Jakgdyby kropla kapnęła w  W®- 
rze, pomieszała się  z  mm i  zginęła.

Don Joso był radosny i  głośny — jak zawsze.
W esela s ię  ze  wsią i  żartował z lnitimi
— Ksiądz kapelan bez gospodarza? — pytali go  lad***-
— Jak to bez gospodarza? Nigdy ja nie jestem bez

darza— i  jeszcze 3n ich mam! W górze Bóg na niebie, »
wkolom nie wieś. a tam dalej jeszcze biskop. Wszystko 3a<*>
gospodarze. .

Wsi było przyjemnie, że taki piękny i  kochany człowiek 
nazywa ją gospodarzem swoim.

—  Co tam o  nas.
— Jeśli wszyscy ci gospodarze są dla księdza kapelan* 

tacy jak m y -
—  Nie wiem- Jabym może z tamtymi drugimi d o s z e d t  oo 

końca, bo Bóg jest wysoko, a biskup daleko, ale wieś jes* 
w łado mnie i  wszystko widzi, WŁiytśko wie, wszystko słf' 
szy. Wieś to srogi gospodarz.

— My się wszyscy boimy wsi.
— Ksiądz proboszcz też?
— My wszyscy.
Wieś się śmiała i  opowiadała, lecz nie wierzyła, że je** 

czyimś gospodarzem.
Kościół był pełny jak zawsze, dzwony dzwoniły, kobiet? 

przychodziły do spowiednicy jak i  zawsze. Poezątkowo oC**~ 
gały się nieco te, które klękały przy proboszczowej, ale 
tylko przez kilka dni, a potem i  one przychodziły do kapel®' 
nowej spowiednicy.

K in  drgał, przepuszczał to lekkie, to mocniejsze  6 ** 
szeptu i  drżenia— jak i  zawsze. Kobiety przynosiły da*f 
jak i  przedtem. I Vito zap isywał  je jak i  przedtem. O tw a rf  
nową wielką księgę. Don Łonrro nie powiedział nmnicoksiC' 
dze, lecz Vśto uważał, że to potrzebne, aby mógł o  wszystka® 
poinformować proboszcza, gdy wróci.

— Komu?
— Jak to koma?
— Boże kochany, proboszczowi czy kapelanowi?
— Kiedy proboszcza nie ma, to jakżebym dla niego—
— Dobrze, w takim razie to jest dla kapelana.
— Tak, dla kapelana, — potwierdzały kobiety i  aorff 

dalej.
Jedna snoła się za drngą, jedna niosła za drngą i  p o w t ó ­

rzyła się ta sama i stara opowieść z pierwszej księgi daxó*r 
dla plebana kościoła Błogosławionej Dziewicy Wniebowzie* 
tej.

Vito zapisy wał początkow o w mitci eiiiu i  nie zdradzał sig-
—  1 to (Ba kapelana?
— Gdy ksiądz proboszcz wróci, przyniosę i  dla niego-
— I wy?
Snuły się, wiły nazwiska za nazwiskami. Żeńska część w*  

znosSa.
— Didi, ja zapisuję te, które porzuciły księdza proboszcza-



w  się o wszystkim! —  radośnie powiadamiał Vito 
°  swoim wynalazku i najchętniej spytałby się kogoś. 

C*T nie miał dobrego pomysłu 2  tę księgą.
"—Niech będzie wiadome, które to są... 

b  ciągłe spokojny, bo wciąż dotąd przynosiły
®, ° których już i przedtem myślał, że się skłaniają ku kape- 

*""®wi i że go żałują biedaka.
J ® '” 1  interesowała się i Kataluca i Ivajana. Chciały wie- 

**ę wpisuje i starały się , żeby się  ich wpisało jak
"“iwięcej.

““Czy jest wpisana i  Mara Maćuhina?
<Qpm lta c^  przed nimi karty i  czytał nazwiska ofiaro- 

T̂ajana i  Kataluca wykrzykiwały  głośno podczas

— Jeia Darakowa?
— Hara Sodowa?
_5®*08®— I ona? Odwraca Ban Bóg, odwraca!

j j , .  by ta Pan Bóg odwracaj, jeśli kobiety przyniosły
J“ ?t<MOł>nosa:ę. Teraz cała w ieś jest pojednana z Bogiem ,—  
< - W V io  i  przesiał przewracać karty wielkiej księgi 

taioaa: ofiarodawców, 
cała _S°CZÛ’ w ieś się  odwraca, jak saę i  wtedy odwra-

■ 9®y oru tutaj przybyli.
( jj-J 6®81® “ >01 drogi, słodki, jedyny... —  wzdychała Ka~ 

-~ rv S ^ d  M p d aw n . 
t ^ Pobty u tu n iek , św ięte okol —  mówiła łvajana o kape-

^ ■ ^ g o ś m y  czekali. tegośm y doczekali... — mówiło się  
jJO(̂ P ° w ą , właśnie tak samo, jak się mówiło po wsi, gdy  
^Vhn był z gazdami a  proboszcza na pojednaniu,
jjjj . 0  Przypomniał sobie swoje przeczucia. Vito b ił małpę, 

J i® *  samej złości, bo n ie m ógł b ić nikogo innego.
^  "y^acz, Didi... Nie chciałem cieb ie... wybacz... — głas- 

po małpiej sierści w chwili, gdy się opamiętał i zro- 
Didi nie jest winien niczemu, 
ranka przyszła na plebanię Agata.

"^dy ksiądz proboszcz wraca?
™e wiem, Agato...

~~Nic nie pisał?
że podróżuje. Daleko podróżuje...

"  m ożecie w y pisać do niego?
■fcli "°gę* — rzekł Vito, aby usłyszeć, 0 0  by d iriah  Agata, 

ł ^ ^ ł  proboszczowi. — A cóż miałbym mu pisać? 
wracał. Zaraz. Niech zaraz wraca. M e będzie

■tonie pytał jej dalej o  nic, bo i  sam tak samo myślał, 
będzie dobrze. 

ł n ®°'*a księga zapełniała się  i  grubiała. Na plebanii był 
W ^-_obfoy Kobiety przynosiły i zapisywały się

widział, że już prawie wszystkie  są zapisane 
Agaty Matićowej i  jeszcze kilku młodych kobiet, 

Wcale nie przychodziły ni na plebanię, ni do kościoła. 
j!tj®®*%dz kapelan jest już bogatym człowiekiem. W tak
-  czasie. Nie ma jeszcze nawet ani miesiąca, jak ksiądz

: wyjechał, — mówił V8 d do kapelana.
5^ -------1 popatrzył na niego pytająco, rozpalił się  i  jakby
"  szarpnął.

P °  *° mac*e  na myśli, Vito?
Przynoszą księdzu_

a  *®nie? Przynoszą dla nas wszystkich. Czyż jato uważam 
s* ° le ? Czy ja to chowam dla siebie?
■Nie, n ie... Chciałem tylko powiedzieć, Don Josć, że 

kapelana lubi_Miałem ja przepięknego kapi-Wież "apeiana uun_miarei
Hiszpana, który się  akurat tak samo nazywał: Don Jose. 

i j ^ y r  był jak ksiądz kapelan i tak samo w esoły i lubie- 
iT?,y go wszyscy marynarze, akuracik tak samo jak i w ieś 
^•^dza kapelana lubi.

'— 1  0 0 ?
Nic. Pożegnał nas i przeszedł na inny okręt.
Pewno i tam marynarze go pokochali?
Pokochali go.
To i  tam mu było cudownie?

' Tak, — potwierdził Vito.
— I co?

A nic... Dobremu człowiekowi wszędzie jest dobrze.
Nieprawdaż, że tak jest?

potwierdza, lecz nie byłby przysięgał, ie  rozumiał 
ĵ Pełana Don Josa, który był dobry i  w esoły, jak i  jego  
^ P a n , kapitan Don Jose.

~~_To niebezpieczne, Didi_Pierwszy kapelan sam od-
drugiego wypędziła w ieś pcsez dobre powieśca, 

j ^ c i zakon i bank, a Don Joso ani sam nie odejdzie, ani go
nie wypędzi...

Nikt już w e wsi, oprócz kilku młodych kobiet, nie pytał 
^Proboszcza. Ani gdzie jest, ani kiedy wróci. W ieś przy- 
Hłnęła do kapelana i Don Jose zupełnie jej wystarczał.
. kobiety przynosiły datld, klękały przed spowiednicą 
1 ^stępowały na plebanię.

Don Joso wychodził pieszo do w si i często wracał późno.

Na plebanię nie przychodził prawie ani jeden gazda. 
Zasłyszano zaraz na początku:

— Nie ma gospodarza, nie ma niczego.
Vito sądził, że proboszcz niemądrze z tym zarządził. 

Zdawało mu się , że mądrzej byłby zrobił, gdyby w ieś po­
zostawił jemu, a n ie kapelanowi. Zebrałby gazdów i pona- 
łew ał im:

— Pij, zostawiłeś, toć i  weź!
— Toć to jest zadruga, bracie!
Nic. Nikt m e przychodził- Vito nic nie mówił. On tylko 

patrzył, jak i  ostatni przechodzą na stronę kapelana ,
I jedna Agata—
— W ieś jest rozpustnicą, Didi—!

*

Don Joso często bywał w e w si. Vito często przesiadywał 
osamotniały w  cieniu pod dziką palmą przed plebanią 
t zabawiał się  z  Didim. Małpa była stale syta i  zadowolona 
i  za każdym razem, gdy Vite> opowiadał, zachowywała się  
fatj jak gdyby ją p ieścił. Czasem wstawała i  zbliżała się  
do Vita, ale tak ciężko i  bezw olnie, a patem  znowu wracała 
na sw oje poprzednie m iejsce, by stąd patrzeć na niego 
niemo i  zaspanie; zdawało się  wtedy, że go słucha.

N ie słuchała go nigdy. Trudno sytej małpie dłuchać i  je­
szcze tak często, jak często Vito opowiada_

— proboszcz pojechał. Ja wiem, że on nie pojechał 
sobie tak tylko... Pojechał, żeby o  czymś zapomnieć i  ro­
zerwać się . Coś nie jest w porządku. Gdy ksiądz proboszcz 
jest sam, to  zawsze coś rozmyśla i jest zmartwiony. Mnie się  
widzi, że to  przez tego  kapelana Don Josego. Niebezpieczny 
to człowiek i  nie dobrze, że on tu jest. Lepiej nam było 
z tamtym wyposzczonym, który się  bał cegły, rzemienia 
i  tępej brzytwy.

Ja coś jeszcze widziałem, Didi... Widziałem, że ksiądz 
proboszcz sposępniał po jednym liście ze starej parafii. 
To pewnikiem pisała do niego tamta panienka. Tyś jej nie 
widział, Didi? I ja też nie, ale słyszałem, jak tem mówili 
w e w si, że jest prześliczna. Dużo tam mówili o  piękności 
nauczycielki Mai Już ja mu, Didi, nie dam ani jednego 
listu, jaki przyjdzie z tamtej starej parafii. Męczą go  te  listy, 
bo też i  jest czym się  trapić. Dwa już przyszły. Najpierw 
Maja pisała, że porzuca w ieś, potem  pisała, że umieściła się  
u swojej siostrzenicy w m ieście, gdzieś daleko w  mieście . 
Jeszcze jej nie powiedziała, po 0 0  przyjechała, ale czuje, 
że wnet będzie musiała jej to powiedzieć.

POZNAJĘ, ŻE NME JESTEŚ CZŁOWIEKIEM...
Przyszed ł jeszcze jeden Ust od MaŁ
Vito począł już mruczeć, gdy na adresie poznał jej pismo.
— Znowu? Czegóż ta znowu chce?
Nie spodziewałam się, Loro i i  w Udach okolicznościach poznam, 

ie  nic jesteś człowiekiem, człowiekiem ja k  inni ludzie, Mówriłeś 
m i o tym , ale zawsze, gdy C if słuchałam, wierzyłam, ie  ta tyłka 
jedna z Twoich ucieczek w JUL... Teraz z przerażeniem poznaję, 
ie  mówiłeś prawdę i is  rzeczywiście nie jesteś człowiekiem. Wraz 
z tym poznaniem czuję całą grozę młodego, pięknego i  upojnego 
człmcieka. który jednak nie jest cdowieldem. Niegdyś był ta pa­
radoks, a ja  go nawet nie mogłam rozumieć, ho skądże...? Dla 
mnie byłeś najdroższym człowiekiem, moim mężczyzną, skądże- 
bym więc mogła wiedzieć, ie  dla wszystkich jesteś czymś innym, 
co nie jest pitnym  i normalnym człowiekiem. Zdaje m i się, ie  
dla tych, co wierzą, czymś więcej niż człowiekiem, a dla tych, co 
nie wierzą, czymś mniej niż człowiekiem. Nie wiedziałam o tym. 
Gdybyś wiedział, ile męki i bólu kosztuje mnie to poznanie?

Gdy przyjechałam do siostrzenicy (N ika je j na imię), poczułam, 
że i ta siostrzenica jest dla mnie za obca i daleka, bym ją  dopuściła 
bliżej do misterium, które noszę głęboko w sobie... Ociągałam się, 
lecz nie dało się długo odkładać, nowy obywatel naglił

Niegdyś myślałam, że to będzie łatwe i  proste powiedzieć 
siostrzenicy: j)raga  Niko, zostanę wnet matką dziecka miłości..
1 wtedy, gdy je j ta mówiłam, nie wyczuwałam, skąd to je j prze­
rażenie, które przeczuwałam. Poruszona było, gdy pojęła, ie' * 
idzie o dziecka kobiety niezamężnej, ałe niepokój je j był znośmy 
i  dła niej i  dU1 mnie, dopiero gdy mnie zapytała: „Czyja? Kto 
on. czym on?“ Gdy usłyszała ode umie prawdę, ryknęła z holu!

. N ie,-to ttie był ból* lecz. przerażenie wstrętu, jakiejś ohydy...
— „Ksiądz? To z księdzemT* Trzęsła sif, płakała konwulsyj- 

nie i  powtarzała: JJ. księdzem!" N ie wstrząsnął mną ani je j 
l*~cz. ani je j lament. Poraziła mnie szczerość je j przerażenia. 
Nie tylko ie ja  sama to zobaczyłam. Ucz i  ona wyraźnie powie­
działa. ^ e b y  to choć był kto inny..." Nie byłoby ni tych konwulsyj, 
n i tego przerażeniu. Nie byłoby ani tej wzgardy, ani tego wstrętu, 
z jakim  mię po moim wyznaniu traktowała. Loro, przekonana 
jestem, ie  nie byłby je j tyle przeraził żaden mój kochanek, cho­
ciażby nawet z królestwa zwierzęcego, ile ją  przeraził ten jeden 
i  jedyny. Ten zresztą normalny, cudny i  silny mężczyzna.
„ K achałam go, Niko, piękny był, nie można się mu było oprzeć..."

Nie magla zrozumieć tej siły i  tej niemożności oparcia się. 
Pleda po mnie spojrzeniami i  wyrzucała z siebie wszystkie dobre
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myśli i wszelkie bliższe uczucia względem mnie. Byłam ju ż zu­
pełnie przełamana, że się oszukałam w mych rachubach, ie do­
żyłam katastrofy. Cala moja podstawa runęła ja k  damek z kart. 
W  tym momencie znalazłam się zupełnie sama, bezradna i jakby 
stracona. Zobaczyłam jeszcze i to, żc głupio zrobiłam, iż odrzuciłam 
Twoją propozycję i  Twoje pieniądze.

Myślałam, że N ika przyjdzie moie do rozsądniejszych i  przy­
rodzonych myśli. Oczekiwałam, ie  noworodek swoimi pierwszymi 
płaczliwymi krzykami przekona ją  o swojej niewinności i  o swoim 
prawie. Doczekałam, ie  m i pozwoliła oAyć poród w tajemnicy 
w je j mieszkaniu, w budynku na skraju miasta, gdzie możno 
żyć ja k  w pustyni i  gdzie nikt do niej nie przychodzi- Nieuczyniło 
tego ze względu na mnie, lecz ze względu na siebie. Jeślibym  
rodziła w szpitalu, ludzie dowiedzieliby się o hańbie je j rodziny, 
krwi, nazwiska i ona musiałaby się wstydzić, bo mówi: „To nasza 
hańba. To hańbi całą rodzinę*.

Patrzę na nią codziennie, jak jest wystraszona i  ju k  drży... 
boi się, drży przed wszystkim. W  ogrodzie, gdzieś kolo domu 
zaigra wiatr jakim ś suchym liściem łub kawdkiem papieru: 
„Och. ktoś idzie...? — “cierpnie, przelatuje ją  dreszcz, chce po­
biec do okna, lecz chwieje się i nagi odmawiają je j posłuszeństwa. 
Na drodze, na pustej i  zaopuszczonej drodze odezwą się czyjeś 
kroki. Ona nie ma siły, by zobaczyć, kto przechodzi. Siedzi jak  
skamieniała, z napięciem nadsłuchuje i  liczy kroki, które prze­
chodzą.
... „Poszedł dalej...1*— szepce z algą. Pojawi się ja k i pojazd na 
tym  krańcu miasta, co jest wielką rzadkością, ona wstrzymuje 
oddech, póki nie przejcdiie dalej mimo je j domu. ł  patem jeszcze, 
gdy ju t przejechał, nadsłuchuje, ery przypadkiem się nie zatrzy­
ma...

Czuję, jakim  nieszczęściem jestem w je j życiu i  pod jej dachem. 
Kropiła po kro/tli czasu pada, je j spojrzenia pełne przerażenia 
i wstrętu kapią po mnie, kropla po kropli. Strach je j kapie po 
moich uczuciach. Zaraża mnie, ja  sama nawet ja k  gdybym czuła, 
ie  jestem czymś okropnym i ie  okropnością jest to nudeństwo 
śliczne przy mnie. Pod silą tego Łapania poczułam, poznałam, 
ie ty  jednak nie jesteś człowiekiem, jak inni ludzie. Miałeś 
słuszność i  wtedy, gdy m i o tym mówiłeś i  wtedy, gdy mi ofiaro­
wałeś pieniądze... Daremne są dła mnie podszepty rozumu 
i  czystej rzeczywistości, ja  widzę je j strach, patrzę na je j przera­
żenie. Wiem, że tak przerażają się wszyscy naiwni i  niewinni, 
a ci nie są najgorsi... Wiem, ie  dla wszystkich jestem śmieszna 
i  stracona. Dia wszystkich! Z  godziny na godzinę.

Tak. on ju ż jest! Syn! Prześliczny chłopczyk. T y w malcu...
„Ej-ehai A le śliczny!" — tsawaUda akuszerka, która mecha­

nicznie spełniała swoje. Przy pełogu nie obchodzi je j nic, tylko 
główka, kostki i wielkość dziecka, ł  dlatego orzekła, ie  Twój 
chłopak jest prześUczny. Ta chłodna i  nieczuła kobieta była dla 
mnie właśnie przez ten je j chłód i apatie naj bliższą istotą, jaką 
poczułam w swoim pobliżu, bo była człowiekiem, który spełnił 
swój obowiązek, wziął swoją zaplotę i  powiedział: „Dziękuję!" 
To — i  nic więcej.

Chłopak płacze pełnymi plersiczkami. Głos jego jest mocny
i  pełny życiu. Jak giez przylepia się do piersi i  ssie... ssie... 
W  miarę jak mleko napełnia jego mały żołądek, tak na jego 
twarzyczce zamacra się spokój i  błogość. Zdrowe i  błogie jest 
to nudeństwo. Ono nie pyta jeszcze o nic... Nie wie nic a rozpaczy 
swojej krewmaedd, ani o je j pluciu i wzgardzie. Czuję, jak  
nienawistnym jest dla niej to maleństwo jako płód grzechu i dja- 
bła. Moja siostrzenica pluje po nim  w zastępstwie za te miliony 
tych, k lin y  Tobie nie dadzą być człowiekiem, tylko uczynili Cię 
jakąś swoją drkencją, jakim ś r̂ tpium" — jakbyś to Ty powie­
dział. Widzę ich wszystkich w niej i każdego z osobna. M iliony 
plują po miękkich, pulchnych policzkach mojego dziecieftka. 
Przeklinają je  i  wyrażają mu swoją wzgardę.

Chłopak jest jdęłuty. On jest dowodem , że Ty jesteś pięknym, 
żywym i prawdziwym człowiekiem, a nie instytucją, n i czarną 
opiumową materią dla wsi. W  ten sposób mam dowód twego 
człowieczeństwa.

boro, żal m i Ciebie i  tych milionów. Siebie m i nie iml, ani 
■ m ifia l mojegodziecka. Myśm y nic nioc .łowieczego nie .ww^ynili. 
M y oboje znajdujemy się na lin ii przyrody, w bruździe  żyda. 
Spostrzegłam, że muszę posunąć się dalej, przynajm niej jeszcze 
o czterdzieści Łilimiii <ir dalej. Dła Gebfe i  dla niego. Zrobię 
to, dUwzego by nie?

Przyjmuję wszystkie Twoje propozycje. Po siostrzenicy widzę, 
ie  więcej nie ma ju ż  dla nudę powrotu do szkoły. Przyjmuję 
Twoje pieniądze. Wezmę, będę żyć i będę czekać, ie  nas pewnego 
dnia poszukasz, moie przedei pewnego dnia spragniesz się. swego 
człowieczeństwa. Gdy się to stanie, przybądź, damy Ci pełne jego 
dowody...

Mam bardzo nudo pieniędzy. Odpowiedz mi zaraz, poślij mi 
zaraz, bym zaraz mogła się znaleźć 220 kilometrów od Ciebie, 
Na tej odległości będziesz żył jako człowiek, a wszędzie gdzie 
indziej jako jakaś instytucja lub jako jakiś twór, czarny twór 
fila użytku wsi.

Maja.
Dalszy ciąg nastą/d

Kupił b o te k  jaj od Motka 
1  postawił je pod ła w ę... 
Będzie miała z tego ciotka 
Smaczny prezent i przyprawę.

Już nadchodzi p o suwiście 
Zwinna, lekka jak tancerka 
Ciocia A n n a  o czy w iście. 
I z  p o d  ok nła rów zerka.

W n e t  usiadła 1 jak prządka 
W c i ą ż  drutami oczka chwyta. 
D ł u g ą  nitkę ciągnie z  kłębka - 
b o t e k  zaś gazetę czyta—

Wr eszcie z  ławki ciotka wstała 
Z a  nią zaś —  o  dziwo! —  r z ę d e m  
Piskląt m k n i e  g r o m a d k a  mała 

goni ca ł y m  p ę d e m .



gustom kobie

""Wocześnie rzecz 
P^emną dla oka, 
^ o ł o  nasz smak 
^ tyraiy  i było zara- 
jnâ *UMną dla samej

.Pĉ ąwiając tak czę- 
j. *uiaenkę z  mięk- 

jedwabiu, geor- 
jr* » nawet z perkalu, 

jedynie całość.

W łaściw e druków  
wzorów. Drukarz P

o ^93  P**f ^lca.cy specjalnego
Szablon ujęty jes* "  
my .które możnaP - 

suwać coraz

s jo le :  Tak wygląda 
rzeźbiony. Z nie- 

sporządzi się dre- 
™*j*ną matrycę, przy 
H®Ocy której drukarz 
” *ie wyciskał ręcznie 
r^ory na materiale.

zwłaszcza powstały za panowania Ludwika XIV liczne 
fabryki tego rodzaju dochodzące do monopolistycznego 
stanowiska w Europie. Wyrabiano wtedy przede wszyst­
kim materiały znane pod nazwą „krotonów", które uży­
wane były jako pokrycia na m eble, i jako tapety na 
ściany, a oprócz tego lekkie materiały na suknie. Jak 
piękne były te  materiały, tego ślady widzimy jeszcze 
dzisiaj na meblach, które możemy oglądać po muzeach, 
a nieraz i»iri« jeszcze i  w domach. Po pewnym za­
stoju w zakresie płócien meblowych, dochodzą one 
dzisiaj znowu do głosu, jakkolwiek w  innym guście 
i wykonaniu.

Za to górują dzisiaj wzory na jedwabiach i  innych 
materiałach na suknie kobiece. Gdy w gorące południe 
piękna pani ubrana w najnowsze kreacje w y c h o d z i  na 
przechadzkę ze znajomymi, nie spodziewa się ona 
nawet, Se byto potrzeba wstępnych przygotowań, 
aby mogła ona Czarować swoim nowym strojem.

sporządza się następnie szablon drukarski, który 
■ \  wreszcie nakłada się na materiał rozłożony na 

• specjalnych warsztatach. Poczem puszcza się na
to wszys^co farbę. Jest jeszcze inny sposób spo- 

r a o p H B r z ą d z a n i a  wzoru, jak to nam również ilustruje 
jedno ze zdjęć. Mianowicie nie rysuje się  go, lecz 
rzeźbi w drzewie. Jest to w ięc rodzaj matrycy, przy 

W K g g rm K  pomocy której wyciska drukarz wzory już wprost 
V  na materiale. Naturalnie materiały tłoczone w ten  

V  sposób są droższe w cenie, gdyż należą do rzadszych 
■ H F  i piękniejszych, i każdy metr kwadratowy musi przejść 

H K  przez ręce drukarza. Normalnie jednak wychodzą ma- 
W g K p ' teriały spod maszyny tak jak czasopisma spod prasy dru- 
W m m B' karskiej, ta jest jedynie różnica, że przy tych pierwszych 
W 0 ' zwracać należy większą uwagę na równomierne rozłożenie  
^  kolorów i utrwalenie ich.

Historia materiałów we wzory nie jest wcale tak nowa. Płótna we 
wzory kwiatowe znane są już w XVIII wieku, kiedy to w e Francji



Z d jęcie  pierwsze zatytuło­
w ane „O dp oczyn ek" można- 
by nazw ać dobrze „sceną  
zb iorow ą", tyle tu jest osób. 
la k  w teatrze trudno jest 
przeprow adzić sceny zb io ­
rowe tak, by czyniły pożąda­
ne w rażenie, tak też i w fo­
tografii trzeba b aczyć na 
to, b y  każdy z osobna  
i w szyscy razem tworzyli mi-, 
ły  dla oka obrazek. P. A . 
Smietański z Lublina, któ­
rego zd jęcie  —  co miło nam 
stwierdzić —  idzie w na­
szym kąciku poraź drugi, 
dał sobie doskonale radę. 
Mimo że osób na zdjęciu  
jest bardzo wiele, żadna nie 
w ydaje s ię  fam zbyteczna  

.1 każda jest w innym ruchu. 
W  ogóle zd jęcie  aż kipi ży­
ciem, aż drga od ruchu. 
Przypuszczam y, i e  była to 
dla p. Smiętańskiego gratka, 
która się nie często trafia. 
Zd jęcie  wykonano ap. Re- 
tina I przesł. 5.6 czas vso'sek. 
Drugie zd jęcie  oprócz mi­
łeg o tematu, jest bardzo d o ­
b rze  zrobione. Prosimy za­
obserw ow ać cienie na c ie­
le tych chłopców . W idać  
zu p ełn ie  wyraźnie, że są oni 
mokrzy. „K ąp ie l" wykonał 
p. Konopka z Krakowa, ap. 
Retina, cza ; Vh>9 sek.

'
H o l l y w o o d «

Tajemnice Hollywood*
Zacznijm y tym razem od finału i posłużm y się programowym tekstem, który p'lT | 

taczam in extenso: „Tajem nice Hollyw ood" —  amerykańska bujda na krajowych reso­
rach —  w ypocił T. Ortym ". O tóż w fym tkwi rozw iązanie wszystkiego. Te v>.*f 
pociny Ortym ow skie" od szeregu m iesięcy rozkładają rew ię za rewią, wyw lekali 1 
najohydniejsze brudy, pornografię, wulgarność i straszliwą p łyciznę banału —  w 0 
datku ku utrapieniu publiczności „autor" we własnej rzewnej osobie recytuje s*c i 
„kuchenne arcydzieła". Ani .dykcji, ani krzty aktorstwa, za to dużo fałszywego p 

fosu popartego skrzeczącym  głosem  —  to praw dziw e „Tajem nice Hollywoodu . | 
M iejm y nadzieję, że  odpowiednie czynniki po smutnych dośw iadczeniach —  u I 

gu sezonu pow ołają , na tak ważne stanowisko kierownika literackiego, człowieka °  | 
pow iedzialnego, który w ym aże w naszej pam ięci wspomnienia „upiora z Hollywoo 
Bo Hollyw ood ma w szelkie dane, aby stać się teatrem z praw dziwego zdarzenia, 
kwartet „tęg ich" aktorów —  Dominiak, Grabow ski, Łapiński, Łuszczewski —  Je 
bezsprzeczn ie najpiękniejszy bas scen warszawskich —  Edward Bender, pięknogł®^ 
Sław a Beslani, szereg utalentowanych tancerek —  Karczm arewicz, Yetterówna, 
mińska, M ichalska, uzdolniony B ielew icz —  brakuje tylko fachowej ręki i kultura |\ | 

głow y człow ieka, kfóry by umiał te wszystkie elementy odpow iednio zuzy 
w ać —  zaprosić do w spółpracy literatów, a nie traktować teatr jak własne P° 

dworko. Życzym y tego teatrowi z całego serca i w ierzym y, że nowy nâ  I 
chodzący sezon, b ęd z ie  obfitował w piękne p ozycje  artystyczne 

naszej obopólnej radości! Czesław Pudłowski

U góry na lew o :. Łuszczew ski i Dominiak w rewii „Tajemnic 
Hollyw ood".

t W  ko le : Skecz „M odelka —  rewia „Tajem nice H o lly w o o d  
l  Polakówna I Łapiński.

11 Uf »Ogórek, rzepka, 
kalarepk&«

W  „U lu " program, jak  tytuł rewii wskazuje, wybitnie jarski. M ocną po- 
zycją są wyjątkowo udane skecze, trochę za woł.nó grane (ach! to tempo szwan- 
kuje stale —  byle bujdę ce lebru je  się tasiemcowo, często z powodu nieopanowania  
tekstu) w ykonaw cy —  niezaw odny W ęgrzyn , Grossówna, Chmurkowska, Parysiewicz, W i­

niarska, Pawłowski, W ilanowski —  na poziom ie. :■

Słabsze są solówki —  wybitnie daje  się odczuw ać brak Stefci G órskie j, która opromienia  

feraz swoim wdziękiem  i talentem „Trójkę hultajską".

Urocza Grossówna ma tylko jedną solówkę, a szkoda!; W  zredukowanym do minimum ze­
spole zabrakło amanta, w ięc p. W ilanowskiem u kazano śpiew ać. P. W ilanowski tak śpiewa, 

jak  mówi, w ięc po co mówi, że śpiew ał

Doskonały m onolog najzdolniejszego chyba rew iow ego fekstodawcy Tadeusza Chrzanow ­
skiego pierw szorzędnie —  z umiarem i. w dziękiem  —  recytuje „spec w tej dziedzin ie  
M aria Chmurkowska. Bittnerówna i Kapliński —  rozdzielili się w pierwszej części, aby w drugiej 
znów  uraczyć nas estetycznym duetem. W ielokrotnie już podziw iana mimika aktorska te j. pa­
ry —  owa rzadko spotykana „dusza w tańcu"; kontrast praw dziwej męskości (b iały kruk wśród  
m łodych tancerzy) Kaplińskiego i słodkiej kobiecości. Bittnerówny —  stawia ich zdecyd ow a­
nie na cze le  duetów. Przy tym ' w idać, że* nie spoczyw ają na laurach a dalej pracują nad so­

bą —  Brawo!

Chmurkowska i Parysiew icz w rew ii „O gó rek, rzepka, kalarepka" w teatrze „U l".

• : ■ Fo t: Łuczyński
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\Pł \ o \ TO JUŻ NIEPO­
TRZEBNE 

Renata: — Au, 
mam komara na 
nodze!

Karol: — Nie 
opowiadaj histo- 
ryj. To było d o ­
bre, gdyśmy się 
dopiero poznali.

NIEZRĘCZNA

SoohzirJ120116̂  ês*: ̂  sPacerze z jakimś małym dzieckiem.
. W P3111 Wiaderko: — Ar dzień dobry pani, dawno 

CM,^* W''^ â am- Jakie śliczne dziecko pani wiezie.Chłopie,,
■ Chhji

C2y dziewczynka?
Pi®c — mówi pani Trzonek.

M podobny do ojca! Wprost wykapany ojciec! —
siS pani Wiaderko.

^  Pani do głowy wpadło? Przecież to dziecko 
)fiSt m°jej sąsiadki!

K rótkow idz: Izabelo! Jak mocno twe serduszko bije.
(Marc Aurelio)

*
DOBRY MATERIAŁ NA ŻONĘ

— Dlaczego tak się zamyśliłaś, Irenko?
—  Nie zamyśliłam się wcale.
— Ale przez cały czas nic nie mówisz?
— Bo w tej chwili nie mam nic do powiedzenia.
— Czy nigdy nie mówisz, gdy nie masz nic do po­

wiedzenia?
— Nigdy.
— Doskonale! Czy chcesz w takim razie zostać 

moją żoną?

Ik uj*’ rẑ  Posterunek policji? Ratunku! 
Wa"*y«*«cz.' (Aftenpoaten, Dania)

*

POWÓD
I^Ssto °Pno^ '  nioja biedna żona 

zmruży całą noc oczu.
.7 ^ cierpi na bezsenność?

■ 4 1  i s i zawsze czeka na mój

ł  dowcip o roztargnionym 
l*e . który idąc spać, położył

P a t
Stanie * ....H S S H H H

1 6̂  łóżka a sam przewiesił się
ttie P°ręcz krzesła jest niezły, aleJt,yśi : *— 7..
tająjy ’ ze tylko profesorzy są roz-

en*‘ Znałem handlarza, który ile—
chciał jechać na targ wkładał

Woa, *** w<̂ z a sam się zaprzęgał’ dó

^ k*6dy spostrzegał swą pomyłkę? 
chciał rżeć. (

Sty . zauważyłeś, skarbie, jak wszy­
to 0(j  ̂ na ulicy na nas patrzą? Czy 

^  Osi się do ciebie czy do mnie?
^  0 ciebie.
^  sądzisz? dlaczego? 

troszczą ci męża.

Bowiem wypróbowany 
^ N O l-p u d e r  dla dzieci 
^  delikatną skórę przed 

a*ł'ieniem i odparzeniem.

W  SK L E P IE  M EBLO W YM
— Ten kredens jest zupełnie zniszczony!
— Przepraszam. Ależ to jest angielski Empire. (Marc Aurelio)

Skrzynka pocztowa. Pytanie 2398: 
Jak usunąć najlepiej nieznośne skrzy­
pienie drzwi kuchennych?

Odpowiedź: Pozwolić pomocnicy do­
mowej na odwiedziny najdroższego. 
Po. drogich łub trzecich odwiedzinach 
drzwi skrzypieć przestaną.

—1- Nie rozumiem jak można tok jedne­
go papierosa za drugim palić.

— Siła woli, moja droga, tylko siła 
woli.

*

NIEPRZYJEMNE PYTANIE
Pani Klicik zwraca się do męża i mó­

wi: — Musimy być ostrożniejsi z na­
szymi rozmowami w obecności Urszulld. 
Mała zaczyna się wszystkiemu dziwić 
i stawiać potem nieprzyjemne pytania.' "

— Jakie naprzykłąd?
— Np.: Dlaczego ja za ciebie zamąż,, 

wyszłam?, ' - C '

Dokończenie uwag z Nr. 28 I. Ł  P.
(9) Zadaniowe posunięcie decydujące.

(10) 16... Sxc4? 17. W *e6 ! i H stracony, 16... K -e7 17. 
Sxd6 Hxd6 18. H*d6 Kxd6 19. Gxf7 G -d5 20. W a-d l 
czarne tracą 2 piony.

(11) 18... H -d 6 19. H -d4 Hxb7 20. W xe6  z wygraną, 
słabym byłoby 19. H—dS z powodu: W -h5! 20. H—e4 W—a7!

(12) Białe utrzymują przewagę figury. Do wygranej wy­
starczało też: 19. H -d4 Hxb7 20. Hxg7.

(13) Lub 19... S—c6 20. H-cS.
(14) Po wyparciu czarnej wieży z 5 linii będzie mogło

nastąpić. S-cS.

KĄCIK SZACHOWY Nr. 18 (21).
, A. DZIAŁ ZADAŃ.

3-chodówka Nr. 18 (21).
S. Helweg (I. nagr. — „Skakbladet" 1936).
Czarne: Kd4, Wal, Gb8 , Sd7, pion: h6(S).
Białe: Kh3, Wc3, Ge7 fi, Sf7, g6 , piony: c4, c7, d2, d3, 

g3, gS, h2(13)
3-chodówka. 13+3 => 18.
Mat w 3 posunięciach.
Końcówka (studium) Nr. 18 (21).
W. i  M. Płatów („Rigaer Tagblatt" 1905).
Czarne: Kh4, Ha8 , Ge6 , piony: a7, h5(5).
Białe: Kh2, Ga5, fl, piony: f2, h3(5).
Końcówka ( = )  5 + 8 =  10.
Białe zaczynają i remisują.
R ozw iązanie 3-chodówki Nr. 17 (20) (Nemo): 1. H—hl 

(grozi 2. S -c 7 f  i 3. x.) I. 1... K -c6 2. W -d 4f i 3. x. H. 1... 
G -d4 2. W xe3t i 3. x. IH. 1... G -d 6 2. S -b 6f  i 3. x. IV. 
1... G -b 6 (-a 7 )2 . S -b 4 f i3 . x.V . 1... G -e7  2. S x e 7 f i3 . x. 
VI. 1... S -e 6 2. W xf4f i 3. x .W . 1... S -d 7  2. g8 H, G i3 . x.

R ozw iązanie końcówki Nr. 17 (20) (Kubbel): 1. S—h5 
W -g 4 f 2. K—c3 Wxa4 3. K-b3 W -e4  (-g 4 ) 4. S - f6t  
i wygrywa; 3... W -a l lub —d4 4. G -c3 f i wygrywa.

B. DZIAŁ PARTE.
PARTIA Nr. 31 (34)

Białe: Belawenec - C zarne: Czistiakow
grana w turnieju w Kijowie w r. 1938.

Obrona francuska.
1. d4 e6 12.Wh—bl? H—c7
2. e4 d5 13. H-h4 G -d7
3. S—c3 S -f 6 14. H -f6 W—g8
4. G -g5 G -b4 15. h4 W—c8
5. eS h6 16. hS gxh5
6 . ó —d2 Gxc3 17. Hxh6 cxd4
7. bxc3 S -e 4 18. cxd4 Sxd4!!
8 . H—g4 g6 19. Sxd4 H—c3f
9. G -d3 Sxd2 20. K -e3 W—c4

10. Kxd2 c5 21. H-f4(l) W—g4
U . S -f3 S—c6 22 . S -e 2 W -e4 t

Białe poddały się.
UWAGI:

(1) 21. S -f3  W -e4  mat. S -e2  d4t itd. 21. S -b3 W -e4 f
22. K -f3 Hxe5 23. g3 h4.

PARTIA Nr. 32 (35)
Białe: Wijnans Czarne: van den Bosch 

grana w tum. 0  mistrz. Holandii 1939.
Gambit hetmana.

1. d4 S -f6 20. Sxg5 H-d8!(5)
2. S -f3 dS 21. S -f3 H -f6
3. c4 e6 22. S—e4 H -h 6 '
4. S—c3 Sb—d7 23. W—c3(6) f5
5. e3 a6 f ' 2 4 .  Se —g5(7) Sxh2(8)
6 . H—c2 dxc4 25. Sxh2 Hxg5
7. Gxc4 bS 26. S -f3 H—h6
8 . G -e2 G -b7 27. K -g2 f4
9. a3 c5 28^ H-c2(9) fxg3!

10. 0 -0 W —68(1) 291 W —HI Wxf3!(10)
U . H—b3 G-re7 30. Wxh6( l l) W xf2
12: S -e5 0 -0 31. Hxf2 g x f2
13. G -f3 Gxf3 32. W—hl W—f8!(12)
14. Sxf3(2) H—c7 33. W—d3(13) Sxb2
15. G -d2 cxd4 34. W—d2 S—c4
16. exd4 S -b 6 35. W —f2 W xf2
17.W a-cl S—c4 36. Kxf2 Sxa3
18. G -g5 s-g4(3) 37. W -a l b4
19. 03(4) G xgS 38. W—cl b3

Białe poddały się (14).

UWAGI:
(1) Białe rozegrały otwarcie niecałkiem ambitnie, nie 

korzystając z możności grania G—g5, tak że czarne wygodnie 
wyrównały grę.

(2) Ten manewr był stratą tempa.
(3) Czarne przechodzą do ataku, rozpoczyna się taktyczna, 

najciekawsza część partii.
(4) Wprawdzie 19. Gxe7 było niemożliwym z powodu 

S-d2!!, jednak pomimo to białe mogłyby uniknąć tego osła­
bienia. Należało spróbować 19. G—e3 Sgxe3 20. fxe3 Sxe3 
21. S-d5!

(5) 20... S-d2? 21. H-c2!
(6) Groziło 23... Sc—e5! z atakiem na S—£3, który musi 

pilnować punktu h2  i na wieżę c l.
(7) Wymuszone, gdyż po 24. S—c5 W xc5! 25. d xc5 S -d 2 ! 

rozstrzyga. 24... W xcS było koniecznym, gdyż w  razie 
24... S—d2 białe mają wyjście 2S. H xe6f . Wszystkie te zwroty 
pouczające wynikają z osłabienia pola h2.

(8) Jako pierwszy owoc dobrego prowadzenia gry 
czarne inkasują piona przy trwałym ataku.

(9) Dlaczego nie 28. W—hl? Ponieważ po 28... H—g6  
grozi 29... S—eSf!

(10) Bardzo pięknie zagrano. Po ataku na punkt h2 dalszy 
atak czarnych oparty jest na zasadzie silnego punktu 
oparcia c4. 1

(11) Po 30. W xf3 S -e 3 f 31. W xe3H xh lf 32. Kxhl W xc2 
czarne mają wygraną końcówkę.

(12) Po tym posunięciu, które grozi S—d2, są białe zmu­
szone do dalszego upustu krwi.

(13) Pozycja ta zawiera piękny zwrot podwójny: A) 33. 
W—13 W xl3! 34. Kxf3 flH f 35. W xfl S^d2f! B)^3. W -fl  
S-d2! 34. W xf2 W xf2t 35. Kxf2 S -e4 f! Białe bronią pola 
d2 , lecz tracą piony na hetmańskim skrzydle.

(14) Po 39. W—c8 K -f7 40. W -b 8 nastąpi S-b5. Czarne 
otrzymały za tę partię premię, jakp za.najpiękniejszą partię j 
'turnieju.



Kleksander Patou młody, sławny pisarz postanawia napisać kom edię, 
której akcja toczy się na przedm ieściu. W  poszukiwaniu typów zw ie­

dza podm iejskie knajpy i poznaje w jednej z nich uroczą dziew czynę  
Nanette. Po krótkiej znajomości wywiązuje się m iędzy młodymi przy­
jaźń. Nanette staje się źródłem natchnienia Patou, toteż w krótkim cza­
sie dzieło  jest gotowe. Nanette postanawia dopomóc najdroższemu do 
wystawienia komedii. W ystawia pierwsze dzieło  ukochanego. Przy jej 
pom ocy zabłyśnie on w św iecie —  myśli ucieszona. Radość ta nie dłu­
go jednak trwała, Nanette dowiaduje się o prawdziwym nazwisku auto­
ra, dow iaduje się, że jest on sławny, że pisał już w iele. D laczego za­
taił kim jest! M oże kpił z niej! Nanette zrywa z nim, stara się zemścić 
przy pom ocy swych przyjaciół, którzy mają wygw izdać sztukę. Zemstę 
tę udaremnia dyrektor teatru Miller. Patou szczerze zmartwiony o d e j­
ściem dziew czyny uświadamia sobie dopiero teraz jak ją kocha.
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